Kuszenie cz. 1


Współczesny Internauta może uzyskać niemal wszystkie usługi związane z Internetem  bezpłatnie. Idzie tu o gratisowe miejsce na własne (prywatne i firmowe) Strony WWW na profesjonalnych serwerach usługodawców Internetowych, korzystanie z kawiarenek Internetowych, oprogramowanie do korzystania z Sieci, pocztę elektroniczną, a także ostatnio darmowe komputery i gratisowy dostęp do Internetu. 

Bezpłatny wcale nie oznacza, że w inny sposób nie płacimy za korzystanie z Sieci. Wspomniane "prezenty" to stare jak świat kuszenie, zachęcanie jak największej liczby potencjalnych Internautów do tego by korzystali z Sieci jak  najwięcej. Obserwujemy objaw podobny do walki o czytelników gazet czy o liczbę telewidzów określonego programu. Jeszcze chwila i prawdopodobnie w notowaniach Teleskopu na wysokiej pozycji wyróżniona będzie Sieć jako porównywalne z tradycyjnymi, medium przesyłania informacji. 

Okazuje się, że czterdzieści procent osób, które nie korzystają z Internetu, chętnie by używało to nowe medium gdyby dostęp do Sieci był tańszy
. Walka toczy się o komercję Internetową - Forrester Research (firma ekspercka) przewiduje, że rynek reklam w Internecie osiągnie za cztery lata wartość 33 miliardy USD. Eksperci spodziewają się, iż w tym roku komercja Internetowa przyniesie  95 miliardów USD zysków (150% wzrost wobec ubiegłego roku), a  za trzy lata 1,3 biliona USD. Szacuje się, że w 2003 roku niemal 40 % Internautów (ponad 180 milionów) będzie korzystało z elektronicznych sklepów
. Jest zatem o co walczyć, kusić jak największą liczbę osób tworzących wirtualne społeczeństwo obracające prawdziwymi pieniędzmi w skali całego świata. Powstaje największy w historii ludzkości rynek.


Jeszcze niedawno wszystkie wspomniane Internetowe  usługi były płatne, łącznie z korzystaniem z najpopularniejszej wówczas przeglądarki - z Netscape'a.  Dzisiaj podstawowe, niezbędne Internaucie oprogramowanie jest gratisowe lub dostępne za symboliczną opłatą. Warto zwrócić uwagę, że gratisowe wersje programów służących do mniej i bardziej profesjonalnego korzystania z Internetu w znacznej części nie posiadają wszystkich funkcji, które zawierają ich wersje komercyjne. Zatem mamy kolejny ślad motywów producentów "bezpłatnego" oprogramowania. Okazuje się, że nawet "gwarantowana" wersja Expolrera Microsoft'u, też kosztuje kilkadziesiąt złotych - można ją nabyć u przedstawiciela tej firmy. Ponadto zazwyczaj  producenci nie gwarantują żadnej pomocy technicznej, ani poprawności działania ich bezpłatnych produktów i usług. Zatem czy opłaca się korzystanie z gratisowych ofert? Indywidualnym użytkownikom zapewne tak, firmom raczej nie. Operowanie elektroniczną informacją stało się zbyt ważnym procesem dla każdej instytucji, by nie wymagała ona odpowiednich gwarancji firm świadczących tego typu produkty. Gwarancja jednak kosztuje.

Bezpłatny dostęp do Internetu 

Brytyjska telekomunikacja (British Telecom - BT) zamierza wkrótce uruchomić bezpłatny (przez nr 0 800) dostęp do Internetu. Oznacza to odwrót od powszechnie stosowanej w Europie zasady wymagania od  Internautów, korzystających z telefonicznego dostępu do Sieci,  płacenia za czas rozmowy telefonicznej i dodatkowo opłaty prowajderowi Internetu. Warto tu zauważyć, że usługa TP S.A. udostępniania Internetu  (w ramach opłaty za rozmowę lokalną bez dodatkowych opłat) jest wyjątkowa w skali całej Europy. Być może lada moment kuszenie nad Wisłą będzie jeszcze bardziej skuteczne - jabłkiem będzie HiS (Home internet Solution) - domowe połączenie z Internetem (115 kbs, 100 zł miesięcznie, bez względu na czas połączenia) za pośrednictwem istniejącej linii telefonicznej uzupełnionej odpowiednim terminalem HiS. W efekcie w tym samym czasie będzie można wędrować po Sieci i rozmawiać przez telefon, korzystając z jednej, istniejącej wcześniej linii telefonicznej. Wracając do Anglii, już dzisiaj internetowi klienci BT, którzy płacą miesięczny abonament w wysokości 11.95 funtów UK,  mogą korzystać z bezpłatnego dostępu do Internetu w soboty i niedziele. Po dwóch godzinach połączenie takie jest zrywane automatycznie przez operatora, ale zawsze można połączyć się ponownie - znowu na dwie godziny
.  Warto w tym miejscu zaznaczyć, iż ostatnio (lipiec 1999) aż 18% czasu rozmów w UK to czas połączenia z Internetem
. Za przykładem BT idzie około 200 ISP (firm udostępniających Internet) w UK, którzy do końca tego roku mają w pełni subsydiować koszty połączenia z Internetem
.


Także w Hiszpanii pół miliona Internautów korzysta z bezpłatnego dostępu do Internetu (czerwiec 1999), tyle samo co tych, którzy płacą za tę usługę
.


Znana w świecie Internetu AltaVista (dziesiąta najczęściej odwiedzana Strona - portal, szperacz) także dołącza się do "darczyńców" oferujących bezpłatny dostęp do Internetu za oceanem (sierpień 1999). Firma ta nie ukrywa wcale, iż jest to model w pełni reklamowego finansowego wspomagania przedsięwzięcia. Zainteresowani Internauci "sprzedają" swoje dane osobowe i czas poświęcony na czytanie reklam w zamian za bezpłatny dostęp do Internetu
. Złośliwi twierdzą, iż opłata za prywatność wynosi 20 USD miesięcznie - tyle wcześniej bowiem płacili owi klienci za miesięczny dostęp do Internetu.


Pomysł bezpłatnego Internetu jako formy wiązania z firmą wykorzystali także w ostatnim półroczu  Dell Computer Corp. i Gateway Inc, oferujący bezpłatne dostęp do Internetu w różnych częściach Europy.

(plus obrazki AV.jpg  i BT.jpg)
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Kuszenie cz. 2 

Bezpłatne komputery


Inną, ostatnio popularną formą kuszenia potencjalnych Internautów jest "rozdawanie" darmowych PCtów.  Jedną z pierwszych była  inicjatywa Idealab – amerykańskiej prywatnej firmy mówiącej o sobie jako o Internetowym inkubatorze.  Właściciel tej firmy – Bill Gross -  na początku lutego ogłosił akcję “Free-PC” polegającą na  bezpłatnym rozdawaniu komputerów łącznie z gratisowym dostępem do Internetu wraz z kontem poczty elektronicznej (wystarczy wysłać e-maila). W zamian oczekiwany jest od zainteresowanych komplet danych osobistych oraz  cierpliwość czytania reklam.  Ów komplet to ponad sto rubryk danych prezentowanych na kolorowej Stronie WWW. Między innymi są to: wielkość dochodu, daty urodzin dzieci, ulubione lektury, zainteresowania. Liczby zgłoszeń chętnych do otrzymania komputera liczone są milionami, póki co rozdano od ręki 10 000 pecetów. Jednak dane o potencjalnych klientach (miliony starannie wypełnionych kwestionariuszy!) pozostały w rejestrach Idealab'u.  Firma ta nie kryje się zresztą ze zdobytym w ten sposób potencjałem informacyjnym o Internautach. Z opublikowanej na jej Stronie tabeli możemy między innymi dowiedzieć się, że wybrani darbiorcy najczęściej są w wieku 25-34 lata lub nieco starsi 45-54 lata, posiadają w 4-5 osobowej rodzinie trzy samochody,  w zdecydowanej większości są to osoby samotne. 

Warto zwrócić uwagę na techniczny (zresztą bardzo sprytny) aspekt „wmuszania” czytania reklam przez darbiorców.  Oto bowiem połowa twardego dysku gratisowego komputera zarezerwowana jest przez Idealab. Zapisywane są tam, poza kontrolą właściciela,  aktualizowane  przez Internet, reklamy. Obdarowany „szczęśliwiec” praktycznie ma do  dyspozycji połowę ekranu, reszta (na krawędziach) upstrzona jest reklamami. Dzięki  zapisanemu na dysku „buforowi reklam” darbiorca zawsze, czy korzysta, czy nie, z Internetu otrzymuje swoją porcję reklam.

Reklamodawcy Idealab'u mają dostęp do pełnych raportów skuteczności swoich reklam wraz z opisem  ich odbiorców – płeć, wiek, wykształcenie, liczba dzieci.... W tym względzie inwigilacja użytkowników komputerów porównywalna jest z przesłaniem  doskonałego filmu Peter’a Weir’a „Truman show” – pełna kontrola współpracy użytkownika z komputerem i z Internetem.


Innym darczyńcą gratisowych komputerów jest Micron Electronics Inc.. Warunkiem otrzymania przez klienta darmowego komputera jest podpisanie stosownej umowy i opłacenie trzymiesięcznego abonamentu korzystania z Internetu za pośrednictwem tej firmy. Wytrwali, którzy będą korzystali z usług Micron'a przez trzy lata dostaną nowy komputer. W ten sposób firma ma nadzieję związać swoich klientów na całe życie...
.


Podobną ofertę ma firma Enchilada "darująca" komputery (300 MHz AMD K6-2) za wykupienie czteroletniego abonamentu (19.99 USD miesięcznie). Także atrakcyjna jest propozycja InterSquid'u "rozdającego" komputery (333 MHz) za opłacenie 30 miesięcznego abonamentu w wysokości 29,99 USD)
.

Bezpłatne Strony WWW


Praktycznie każdy większy usługodawca Internetowy na świecie, także nad Wisłą,  oferuje darmowe miejsce w swoich serwerach na Strony klientów. Oczywiście jest to wkalkulowane w bilans  kosztów i wpływów - głównie z reklam. Pomysł ten po raz pierwszy wykorzystała w 1995 roku, znana dziś powszechnie, firma  Internetowa GeoCites kupiona potem przez Yahoo! za ponad cztery miliardy dolarów. 

Z założenia firmy oferujące gratisowe miejsce na Strony nie przynoszą zysków wprost - najważniejsza jest liczba odwiedzających Stronę - czytelników reklam. Powszechnie stosowaną zachętą wspomnianych usługodawców jest oferowanie narzędzi programowych do budowania, przez klientów, własnych Stron. Zatem klient poza wolą i umiejętnościami oraz dostępem do Internetu nie potrzebuje nic by założyć własną Stronę. Stwarza to naturalny problem wyboru takiego usługodawcy, który jest najlepszy. Na co zatem zwracać uwagę?  Przede wszystkim ważna jest nazwa Strony klienta, która składa się w pierwszej części z nazwy serwera usługodawcy, a potem z własnej nazwy np.: www.dialcom.com/wlasnaNazwa. Następnie należy zwrócić uwagę na liczbę stałych klientów Strony ( co nie jest łatwe do oszacowania), wielkość oferowanej na darmową Stronę pamięci (od 5 do 20 MB), dostępność narzędzi do budowania Stron, możliwość projektowania Stron offline, możliwość komercyjnego wykorzystania darmowej Strony, możliwość założenia konta email  (liczba kont) i inne usługi. Zalicza się do nich m.in. liczniki odwiedzających Strony klientów,  książkę gości (gromadząca informacje o odwiedzających), "pogawędki przez Internet", książkę adresowa, a ostatnio nawet obsługę aukcji.


W kuszeniu Internautów niektórzy popadają w przesadę zauważaną przez odpowiednie służby bezpieczeństwa. Tak było między innymi z firmą, która oferowała "bezpłatną elektroniczną giełdę". Kosztem nabywania za jej pośrednictwem akcji były własne dane osobowe.  Każdy kto chciał korzystać z gratisowego nabywania akcji musiał wyrazić zgodę, że jego dane osobowe będą wykorzystywane na wiele różnych sposobów. Chętnych nie brakowało. "Służby" kazały zaprzestać tego typu aktywności - chwilowo bezkarnie
.


Zasygnalizowane formy zachęcania do korzystania z Internetu mają swoje ułomności, wydaje się jednak, że stanowią nadzwyczaj skuteczną funkcję edukacyjną. Przyspieszają powstawanie nowego społeczeństwa, którego siłą lub słabością (sugestywnie ukazuje to film pt. Matrix) będzie elektroniczna informacja.

(plus obrazki DC, IL1, IL2)
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Parametry darowanych przez Idealab komputerów: Compaq Presario 333 MHz, monitor 15 cali, 32 MB RAM, $ GB HD (tylko 2 GB dla użytkownika!), modem 56Kb, Windowsy98 plus gratis dostęp do Internetu i skrzynka pocztowa.








� Trendspotting, Internet Magazine, July 1999


� Nua Limited Volume 4 No. 26 July 5th 1999


� www.btinternet.com


� It's good to talk, Internet Magazine, July 99


� Nua Limited Volume 4 No. 30 August 3rd 1999


� Nua Limited Volume 4 No. 32 August 16th 1999


� Reuters, 12.08.1999


� Micron Electronics Joins Free PC Wave, With a Twist, The New York Times On The Web, July 10, 1999


� Amazing Free Stuff,  ZDNet (360) July 15, 1999


� EDWARD WYATT S.E.C. Settles 4 Cases Offering 'Free Stock', The New York Times On The Web,  July 23, 1999














